„Gdy poświęcimy wszystko, to zaczniemy robić dobre zdjęcia!”

Rozmowa z Tomaszem Kiełkowskim - jednym ze zwycięzców wystawy fotograficznej MyŚląsk! 

Daniel Syrek: Fotografia jest wspaniałym i bardzo ciekawym zajęciem. Czy w Pana życiu jest jeszcze miejsce na inne pasje?

Tomasz Kiełkowski: Fotografia to już nie tylko pasja – to jest mój zawód. Czy mam inne hobby? Oczywiście! Jednym z nich jest poznawanie Śląska i promowanie wiedzy o nim wśród mieszkańców tego regionu. Kolejną pasją są podróże. Fotografia nierozerwalnie łączy się z moimi zainteresowaniami i pasuje do wszystkiego. Właśnie dlatego jest tak wspaniałym medium.

D.S.: Chciałby pan namawiać młodsze pokolenia do zajęcia się fotografią? Jeżeli tak to w jaki sposób chciałby Pan to osiągnąć?

T.K.: Wydaje mi się, że młodych ludzi do pracy z aparatem nie trzeba namawiać. Na forach fotograficznych jest mnóstwo osób, które swoją przygodę z fotografią zaczęły mając już trzynaście lat. Jest to na tyle atrakcyjne zajęcie, że jakakolwiek zachęta jest nie potrzebna.

Osobiście lubię rozmawiać z ludźmi na temat fotografii i faktycznie staram się „zapalać” w nich pasję oraz sympatię do robienia zdjęć.

D.S.: Gdzie poznał Pan tajniki fotografowania? Kto dał Panu najważniejsze lekcje zarówno praktyki, jak i teorii?

T.K.: Na szczęście, nigdy nie brałem nauk w jakiejkolwiek szkole fotografii. Szkoły ukazują te zajęcie w bardzo sztywnych regułach. Moją pasją zajmuję się 11 lat i mogę powiedzieć, że jestem samoukiem. Na początku mojej przygody z fotografią brałem udział w kilku warsztatach na temat technik robienia dobrych zdjęć, ale jednak wszystko co udało mi się uzyskać to wyłącznie moja ciężka praca.

D.S.: Bardzo ciekawą pracą jest Pana zdjęcie „katowickiego Skarbka w łusce”. Mógłby Pan uchylić rąbka tajemnicy jak zrobić tak niecodzienną fotografię?

T.K.: Niesamowite jest to, że o te zdjęcie pytają mnie wszyscy. (śmiech) Chociaż widziałem mnóstwo podobnych zdjęć. To naprawdę nie jest trudne! Wystarczyło wejść na dany poziom, wychylić się i zrobić zdjęcie. (śmiech) Rady? Obserwować, próbować i nie bać się działać. Wyłącznie działaniem zdobywamy nowe doświadczenia - wiedzę zdobywamy przez praktykę.

D.S.: Dużo swoich prac poświęcił Pan Dworcu PKP w Katowicach. Jest to związane z sentymentem do tego miejsca, czy jego architekturą, która na pewno jest bardzo ciekawa?

T.K.: Zainteresowałem się tym budynkiem z kilku powodów. Jest to „kawał” świetnej architektury i świetny obiekt to fotografowania. Mimo tego, że w zakresie fotografii jest to trudna budowla, można ją pokazać w sposób bardzo ciekawy. Przykładem mogą być nie tylko moje prace, ale też prace Bartka Barczyka i Asi Nowickiej. Moim głównych „napędem” do działania jest chęć przekazania czegoś przez zdjęcie. Kiedy zajmowałem się modernizmem, chciałem ludzi nim „zarazić”. Kiedy fotografowałem katowicki dworzec, chciałem zmienić sposób postrzegania go przez społeczeństwo - przez pryzmat 20 lat, kiedy został mocno zaniedbany. Jego architektura to coś, czego w Europie nigdzie indziej nie doświadczymy. Jest to w ogóle niedocenione, a wyburzenie budynku dworca jest marnotrawieniem czasu i pieniędzy. Uważam, że i tak nie otrzymamy tego co było wcześniej. 

D.S.: Co może Pan poradzić młodym fotografom, którzy dopiero zaczynają przygodę z aparatem?

T.K.: Aby dobrze fotografować, trzeba poświęcić dużo pracy, dużo krwi, dużo potu. Gdy poświęcimy wszystko to zaczniemy robić dobre zdjęcia. Chyba nie zachęciłem? (śmiech)

Rozmawiał Daniel Syrek

